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„Przecież...”

Już za późno - żaden gest

Nie zatrzyma biegu rzek

Bo nie jednej przecież...

Nurt nas rwie...

Przecież lepiej patrzeć w przód

Gdy za nami ropny wrzód...

Nie jadalny przecież ...

Z tego chleb...

A może właśnie nie chcę tak

Że to zawód - jakiś fach

Że milczenie grobem...

Męska rzecz

Bo niby dużo łatwiej żyć

Choć ktoś woła przestań być...

Że to co robisz nic nie warte

Góra skecz...

Won!

Dziś odchodzę - trzęsąc się

W imię czegoś - byle gdzie

Choć gdy startu salwy...

Sił mi brak...

Z drugiej strony nie jest źle

Ciągle słyszę - nie patrz wstecz

To nie szatan – przecież – w Tobie gra...

Pewnie zbudzą mnie nie raz

Roztęsknione barwy słów

Przecież kocham Je...

Nad siebie...

Tylko chciałbym jeszcze raz

Choć nie z Tobą ...

Szukać gwiazd...

Chciałbym śmiać się...

Płakać...

I chciałbym chcieć...

